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Kraków, niedziela 5 zg 1900. 


t dros tadakcyi í Adminiatracyi 
Kraków, ul. Bracka 16. 
--— Talefon Nr. 896. 


daalkie listy i przesyłki pie- 
niążne malety adresowaó do Re- 
fakayi i Adminiatracyi, Bracka 15. 


Redakcya rękopizów nie zwraca, 

koreapondancyj bezimiennych nie 

uwsglądnia, listów nieopłaconych 
nie przyjmuje. 


Rocznik IX. 


"2 polskiej partyi kat, krk: 


Numer pojedymezy 8 haloraya 
Numer poniedziałkowy 4 halerza. 


Wychodzi sodziennie o g. 6 rang 
a w poniedziałki i dni poświąte- 
orne a godz. 10 rano. 


Da makyżia: W administravyi, al. 
Bracka 1. 15, oraz we wszyktkich 
biurach dzienników. 


Liaty reklamacyjne nieopieczęte= 
wane nie podlegają opłacie, 


AMdreu na telegramy: Naprzód- 
Kraków. 


Prennmorata wynosi: W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., 
dontawę do domu dopłaca nig 


kwartalnie 4 kor. 50 b., rocznie 18 kor. — Za 
miesięcznie 20 hai. 


10 franków. 


Z stryi: miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 
24 kor, — W Niemczech: kwartalnie 7 marek. — w innych krajach kwartalnie 
Za każda zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w Kra- 
xowie i Podgórzu tygodniowa prunumerata 40 hal. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Adminiastracya za opłatą od miejsca wiersza jedne- 
szpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 hałerze, następny pe 
10 halerzy. — Nadesłane‘ od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 halerzy xa 
każdy raz. — Załączniki (prospekty i. t. d.) przyjmuje sią za ceng 2 kor, sa 108 
egzemplarzy dla zamiejscowych, à l kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych premu- 


meratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


CWEKEKRKEKAKZKA 


Naszemu stałemu współpracownikowi 
Panu Prokuratorowi 


DOLIŃSKIEMU 


w uznaniu Jego gorliwości 


na pamiątkę 20. konfiskaty „Naprzodu“ 
NUMER JUBILEUSZOWY 


poświęca 


Jiedakcya. 


Z dnia. 


Kraków. 4. sierpnia. 
Nasz jubileusz. 


Motto: Każdy obywatel ina prawo 
swobodnego wyrażania swych 
przekonań w ramach ustaw, sło- 
wem, pismem i obrazkami. 

Art. XIII. ustaw zasadniczych. 


W cichem archiwum państwowem 
we Wiedniu, słychać często po nocach 
jakieś tajemnicze szmery i jęki... Długo 


Bajki Ezopa. 


1. MAŁPA I TERMOMETR. 


Małpa Doli widziała, jak Ezes cto- 
dziennie spoglądał na termometr. 

— (o ty tam widzisz — zapytała 
pewnego razu. 

— Przypatrz się — odparł Ezop — 
kiedy jest gorąco, wtedy rteć podnosi 
się tu w górę, a gdy jest zimno, wte- 
dy opada w dół. 

Pewnego dnia panował taki upał, 
że Doli nie mogła wytrzyraać z gorąca. 
Spojrzała na termometr: rtęć stała 
wysoko. 

— Zrobię ja tu zaraz chłodno! — 
zawołała małpa i rozbiła termometr. 


2 EZOP W ABDERZE. 


— Panie Pleonazm — zapytał cen- 
zor z Abdery swego pomocnika — 


nie wiedziano skąd to pochodzi, gu- 
biono się w najrozmaitszych domysłach, 
aż wreszcie udało się jednemu szczę- 
śliwemu odchylić rąbek tajemnicy, a 
my spieszymy podzielić się ztem od- 
kryciem z naszymi czytelnikami: to 
austryackie ustawy zasadnicze jęczą, 
pokutują i obracają się w grobie, wi- 
dząc, co teraz się z niemi dzieje, jak 
w ciągu lat i praktyki zostały wyko- 
szlawione... 

Jestto smutny fakt, ale niemniej 
prawdziwy: Austrya, jak każda zre- 
sztą rzecz, ma dwie strony; na ze- 
wnątrz świeci w jasnych tęczowych 
kolorach 19 ustaw zasadniczych, które 
zdają się zapowiadać, że w obrębie 
czarno-żółtych słupów granicznych pa- 
nuje wolność, równość i. braterstwo; 
wewnątrz zaś, czy z tyłu rozpościera 
się nagai ponura rzeczywistość, upstrzo 
na żandarmami, zakazami zgromadzeń, 
konfiskatami i innemi bardzo przyje- 
mnemi rzeczami... 

Nie zasianawialibyśmy się jednak 
nad tem wszystkiem, bo jestto znane 
powszechnie, gdyby nie wypadek, 
który omal niepostrzeżenie minął wśród 
powodzi drobnych, codziennych spraw. 
Pismo nasze obchod'i obecnie szcze- 
gólny jubileusz: jubileusz konfiskat. 

25 konfiskat na 124 numerów! To 


pee uazwał mnie dziś Ezop w 


wej gazecie Bobrikowem ? 

-- Nie wiem, panie cenzorze — 
"parł pełen nadziei młodzian. 

— Nazwa ta musi oznaczać zape- 
wne coś brzydkiego ? — zapytał znów 
cenzor. 

— Nie wiem — powtórzył Pleo- 
nazm — ale, jeżeli pan cenzor tak 
mniema, w takim razie... 

— Postawimy Ezopa przed sąd — 
zakonkludował cenzor — i oskarżymy 
go o obrazę cenzury. 

Ezop zasiadł więc na ławie oskar- 
żonych. Rozprawę prowadził najmędr- 
szy sędzia z Abdery. Ezopa oskarżał 
Pleonazm. 

— (o to jest Bobrikow? — zapy- 
tał oskarżonego sędzia. 

Bobrikow jest gubernatorem 
Finlandyi — odparł Ezop. 
— A możeby nas pan redaktor ob- 


procent dotąd jeszcze na tem polu 
nie uzyskany. W kwietniu był „Na- 
przód“ 5 razy skonfiskowany, w maju 
4 razy, w czerwcu 9 razy, w lipcu 6 
razy, w pierwszych 4 dniach sierpnia 
1 raz. Ogółem skonfiskowano 36 arty- 
kułów. Wszystkie te konfiskaty zo- 
stały przez sąd krakowski zatwierdzo- 
ne, tylko artykuły zostały od konfi- 
skaty uwolnione. W tych 25 skonfi- 
skowanych numerach dopuściliśmy się, 
zdaniem sądu krakowskiego, 2 zbrodni 
z § 65a, 1 zbrodni z § 65b, 16 wy- 
stępków z $ 300, 9 występków z $ 
3802, 8 występków z § 308, 5 wy- 
stępków z $ 491, 1 występku z $ 492, 
l występku z $ 493, 1 występku z $ 
494, 8 występków z art. IJI. ust. z 17 
grudnia 1862 Dz. pp. l. 8, 1868, 5 
występków z art. IV., 3 występków 
z art. V. tejże ustawy i 1 występku 
z $ 24 ust. pras., ogółem 3 zbrodni 
i 86 występków, nie wliczając w to 
ostatniej konfiskaty, eo do której nie 
mamy jeszcze orzeczenia. Ile procesów 
prasowych nam dotąd wytoczono, tego 
jeszcze nie wiemy. 

System konfiskowania, czyli t. zw. 
objektywne postępowanie, jest, jak 
trafnie wyraził się w parlamencie po- 
seł Pernerstorfer 2 czerwca 1894 r. 
„hańbą dla naszego państwa, i — by 


jaśnił, co to jest Finlandya? — za- 
pytał Pleonazm. 

— Finlandya jestto kraj należący 
do Rosyi. 

— Tak? no, proszę! 
sędzia. 

Na twarzy Pleonazma 
uśmiech radości. 

— Bobrikow ma tytuł ekscellencyi 
— ciągnął dalej Ezop. 

Oblicze Pleonazma rozjaśniło 
jeszcze bardziej. 

— A co on robi, ten Bobrikow? — 
zapytał sędzia. 

— Zawiesza gazety....— zaczął Ezop. 

— QOdstępuję od oskarżenia! — za- 
wołał Pleonazm. 


3. MANDARYN I GAZETA. 


Ezop bawił w Chinach. 

Pewnego dnia spotkał na ulicy mau- 
daryna Yum-Yum, biegnącego co telm 
z bambusem w ręku. 


— zdziwił się 


zajaśniał 


się 


Towarzysze! Przy zabawach I zebraniach pamiętajcie o funduszu prasowym codziennego „kaprzotu !“ 
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określić to jednem słowem, czemś głę- 
boko niemoralnem. Postępowanie obje- 
ktywne demoralizuje prokuratora, de- 
moralizuje publiczność“. My od siebie 
dodamy jeszcze jedno: konfiskowanie 
nie wywiera żadnego skutku. 

„Przekonań jeszcze nie wypędzono 
nigdy z żadnego kraju pikami, sza- 
blami i armatami*, powiedział minister 
angielski F'ox. Tem mniej konfiska- 
tami. 

Minister koalicyjny Schönborn wy- 
dał w-trzy dni przed swoją śmiercią 
polityczną rozporządzenie, którem mo- 
że chciał naprawić swoje długie i 
grzeszne życie i zatrzeć to, co przez 
tyle lat nabroił, W rozporządzeniu 
tem poleca rozwlekłym urzędowym 
stylem pp. prokuratorom, by konfisko- 
wali pisma tylko wtedy, gdy treść ich 
daje uprawnienie do wytoczenia pro- 
cesu przed sądem przysięgłych. 

Zarządzenie to zdaje się na pier- 
wszy rzut oka być obostrzeniem, w 
rzeczywistości jednak oznacza postęp. 
Prokuratorowie nie mogliby tak lek- 
komyślnie konfiskować za byle co; 
obawa, że niezawiśli sędziowie przy- 
sięgli nie uznają tych wszystkich wy- 
stępków i zbrodni, które oni bystrym 
swym wzrokiem wynajdują w najspo- 
kojniejszych artykułach, zmusiłaby ich 
do umiarkowania w swych policyjnych 
afektach. Sędziowie przysięgli nie za- 
twierdziliby ani czwartej części wszyst- 
kich dotychczasowych konfiskat. 

Rozporządzenie to jednak pozostało 
na papierze. Prokuratorowie konfi- 
skują dalej do woli, nie wytaczając 
procesów. 

Dlaczego to robią? Odpowiedź znaj - 
dziemy w następujących słowach wy- 
rzeczonych przez Napoleona I.: 

„Gdybym dał wolność prasy nie 
potrwałaby moja potęga ani trzy dni 
dłużąj*. 


W odpowiedzi. 
Możecie gnębić słowo — 
Lecz ducha nie zgnębicie, 
Bo ten nad kłamstwem waszem 
Jak orzeł mknie w błękicie! 


Możecie zgnębić słowo, 

Lecz jego siła grzmiąca 
Nad waszą spływa głową 

I w sto się ech roztrąca! 
Dopóty będzie ono 

Na czyn zwoływać wielki, 
Jak dziecko żąda z krzykiem 

Swej matki rodzicielki, 


Aż z wyżyn w niebo wspiętych 
Po ciemne ziem otchłanie 
Porwie się lud ocknięty, 
Na bój ostatni wstanie. 


Ha ! już ze zamków waszych 
Opada gruz zwaliska, 

I przez szczeliny murów 
Już nowa wiosna błyska. 


A choć w tej z kłamstwem walce 
Niejeden życie straci, 

Na miejsce opróżnione 
Dziesięciu staje braci. 

Możecie zgnębić słowo, 
Duch jego niezależny, 

Na waszą hańbę nową 
Jak orzeł mknie drapieżny ! 


A wtedy nowa era 
Na stare wejdzie zgliszcze, 
I każdy posłuch szczery 
Dla swoich słów uzyszcze. 
I dnie nadejdą nowe, 
Gdzie słowo w tęsknej skardze 
Nie będzie nigdy więcej 
Zmuszone mrzeć na wardze. 
Gdzie nikt się prawdy śmiałej 
Występkiem zwać nie waży, 
Gdy kłamstwu, i obłudzie 
Zasłonę zerwie z twarzy ! 


| a A c 


Za nim biegło kilku stróżów pu- 
blicznego bezpieczeństwa, z trudem 
dotrzymując mu kroku. 

— Dokąd tak spieszysz, kochany 
panie Yum-Yum? — zagadnął go 
Ezop. 

-- Konfiskować gazetę! — odparł 
Yum-YVum, nie ustając w biegu. 

Ezop zaciekawiony podążył za nim 
zwolna. Po drodze spotkał człowieka, 
który, idąc, z zajęciem czytał gazetę. 
Chwilkę później spotkał drugiego, rów- 
nież czytającego gazetę, później trze- 
ciego, czwartego, — całe tłamy ludzi, 
z których każdy miał gazetę w ręku. 

— W jakiż sposób skonfiskuje Yum- 
Yum gazetę, — pomyślał Ezop, — 
skoro on ją goni na dwóch nogach, 
a ona przed nim na tysiącach nóg 
ncieka? 


4. EZOP I MANDARYN. 

— Z jakiego powodu skonfiskowa- 
łeś pan dzisiaj gazetę, panie Yum: 
Yam? — zapytał Ezop mandaryna. 

— Podburzała do pogardy i niena- 
wiśsci przeciwko rządom Jego Cesar- 


skiej Mości Syna Słońca (oby żył 
wiecznie!) — odparł Yum-Yum. 

— A to w jaki sposób? 

— Nazwała członków rady przybo- 
cznej Jego Ces. Mości Syna Słońca 
(oby żył wiecznie!) nieponiami i dur- 
niami. 

— A kiedy istotnie w Czung-li-Ya- 
menie nic innego nie robią, jak tylko 
kłócą się, obrzucają obelgami, a nawet 
wyrywają sobie wzajem warkocze. 

— Wolno im, od tego są przecież 
doradcami Jego Ces. Mości Syna Słońca 
(oby żył wiecznie!). 

— Ależ przez to szkodzą interesom 
państwa Jego Ces. Mości Syna Słońca 
(oby żył wiecznie !). 

— To jest rzeczą Jego Ces. Mości 
Syna Słońca. (oby żył wiecznie !). 

A jeżeli gazeta ośmiela się dać 
Jego Ces. Mości Synowi Słońca (oby 
żył wiecznie!) jakąś zdrową radę? 

— Władza tego nie lubi! — odparł 
groźnie Yum-Yum. 


"ERIS" 


Zwycięstwo wtedy nasze! 
A wieczna wam sromota, 

Co na wolności drogę 
Posępny cień dziś miota. 


Dziś wy przemożni mocą 
Skradzioną, z czci wyzutą, 

Co każde wolne słowo 
Z bezczelną wydrwi butą! 

Więe duście, gnębcie słowo, 
Lecz ducha nie zgnębicie ! 

Bo ten nad kłamstwem waszem, 
Jak orzeł mknie w błękicie! 

Jan Henryk: Mackay. 
(Wiersz ten drukowazym był w Nrze 24-tym 
„Naprzodu* z 15 grudnia 1892), 


Z protokołu stenograficznego posiedze- 
mia Izby poselskiej kady państwa, odby- 
tego 30 marca 1897 r.: 

Abgeordneter Dr. Danielak: Einen 
solchen Anklageakt konnte nur der 
stets die Beweise aus der Luft grei- 
fende Staatsanwalt Ritter von Doli4ń- 
ski machen. 

Abgeordneter Daszyński: Der 
frechste Staatsanwalt von Galizien ! 

Dosłowny przekład : 

Poseł dr. Danielak: Taki akt 
oskarżenia mógł zrobić tylko biorący 
zawsze swe dowody z powietrza pro- 
kurator z Rzeszowa, Doliński. 

Poseł Daszyński: Najbezczel- 
niejszy prokurator w Galicyi: 

Przegląd polityczny. 

== Jezuickie apetyty. Morderstwo 
popełnione na osobie króla włoskiego 
nikogo taką nie napoiło radością, jak 
klerykałów — a to z dwóch względów: 
po pierwsze zaspokoiło „chrześciańską* 
chęć zemsty, jaką jezuici wiecznie pa- 
łali ku Humbertowi, jako „masonowi,* 
po drugie dało klerykałom upragnioną 
sposobność do miotania oszczerstw na 
partyę socyalno-demokratyczną i kucia 
broni przeciwko wolności prasy, sto- 
warzyszeń przeciw  konstytucyi 
wogóle! 

„Ruch katolicki“, który przed kilku 
dniami piał hymny pochwalne 
na cześć mordercy, jako mści- 
ciela „bezbożności“ i „pogaństwa*, 
wystąpił w sobotnim numerze z arty- 
kułem, w którym leje łzy krokodyle 
nad upadkiem „pobożności“ i. rozsze- 
rzeniem się „anarchistycznych* prą- 
dów — a w końcu tak pisze: 

„Najsilniej rozpowszechnia nastrój 
anarchiczny radykalna prasa, która w 
niedojrzałych umysłach wywołuje naj- 
dziwaczniejsze spustoszenia moralne. 
Obostrzenie ustaw prasowych wydaje 
się więc koniecznem. Tak samo obo- 
strzenie przepisów o zgromadzeniach 
publicznych.* 

Jezuicka dusza nie mogła już dłu- 
żej ukrywać się pod maską i okazała 
się w całej pełni! 

Wedle recepty klerykałów eały do- 
robek cywilizacyjny, cała praca stu- 
leci, ujawniająca się w wolności kon- 
stytucyjnej, mat być zniszczoną, ludz- 
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kość ma być cofnięta o kilka wieków 
wstecz, w epokę ciemnoty i niewoli, 
a wtedy zapanuje raj na ziemi, pod 
hiepodzielnem panowaniem jezuitów ! 
Zupełnie zbytecznem byłoby wda- 
wać się w polemikę z jezuiekim pi- 
smakiem, zapytamy się tylko, czy 
ludzkość była bardzo szczęśliwą za 
panowania inkwizycyi, w XIV i XVI 
W., za rządów „pobożnego“ Torque- 
mady i jemu podobnych krzewicieli 
»moralności i pobożności“ ?! 
Wówczas nie było przecież ani wol- 
hości prasy, ani zgromadzeń, ani anar- 
chistów, ani socyalistów, a mimo-to 
w całej Europie płonęły stosy święte, 
na których palono „heretyków*, roz- 
ciągano ludzi na kołach, wyrywano 
im żywcem kleszczami ciało lub wbi- 
Jano na pal — a wszystko to działo 


się wtedy, gdy „rodzina i szkoła zgo- 


dnie z kościołem* — jak powiada 
„Ruch katolicki“ — i pod wyłącz- 
nem panowaniem Kościoła sze- 
rzyły w społeczeństwie zasady „mi- 
łości i pobożności chrześcijańskiej !*... 

Dopiero nowoczesna, 
wszystkim nauka, w ślad za tem swo- 
boda duchowa, położyły kres średnio- 
wiecznej ciemnocie i barbarzyństwu 


i stworzyły cywilizacyę, z której ludz- 


kość jest dumną! 
Jezuici, którym wymknęła się z rąk 


bezpowrotnie władza nad ludzkiemi 


sumieniami rozpaczliwe robią wysiłki, 
by pod jakimbadź pozorem zniszczyć 
postęp i zakuć społeczeństwo na nowo 
w kajdany ciemnoty. 
„»„Daremna praca, próżny trud, bez- 
silne złorzeczenie* !... 


= Cenzura listów. Sprawa lazaretów 
w Transwalu, poruszona przez Bur- 
dett Ooutts'a znów na jednem z osta- 
tnich posiedzeń parlamentu angielskie- 
go napsuła sporo krwi Balfourowi. 
Przyparto go formalnie do muru: po- 
słowie z oburzeniem podnosili, iż ko- 
misya, mająca zbadać nieporządki szpi- 
talne, jest prostą komedyą. Nie wy- 
pytuje ona, np. personalu, zajętego 
przy chorych pod tym pretekstem, że 
ci ludzie nie mogą zdradzać tajemnic 
służbowych. Świadkowie powoływa- 
ni — nie są zaprzysięgani. Zeznania 
ich nie dają żadnej rękojmi prawdzi- 
wości. Balfour nie umie obronić rządu 
1 zaczyna manewrować fałszami tak, 
14 „Daily Chronicle“ pisała potem zło- 
śliwie, iż „litość zmusza nas do po- 
stawienia hypotezy, że upały podzia- 
łały tak ujemnie na Balfoura* (u nas 
podobne zdanie o osobie wysoko-po- 
stawionej, byłoby poczytanem za wy- 
‘toczenie przeciw całemu bukietowi, 
koniejących zbrodniami paragrafów. 
Pina 4 : 

yp. Red.). Pomiędzy innemi zazna- 
CZA reprezentant rządu, iż wieści o 
SMutnem położeniu rannych w połu- 
dniowej Afryce są przesadnemi lub 
Wprost wyssanemi z palca: żadne skar- 
81 bezpośrednie stamtąd nie dochodzą: 
Kiamstwo to przepełniło miarę cier- 
pliwości posłów. Zapaleńsi zrywają 
SIĘ Z miejsc i z oburzeniem wołają: 


przystępna 


Cenzura! Na to p. Balfour ośmiela się 
twierdzić, iż cenzura dotyczy tylko 
telegramów — mogłyby więc nadcho- 
dzić listy. Następnego dnia po mowie 
dowcipnego Balfourka, „Morning Lea- 
der“ podał fotografię listu z Trans- 
walu, w którym zgórą 20 wierszy 
było zamazanych ręką cen- 
zora. 


Jam cenzorował książki i obrazki, 
A teraz w piekle! Zowię się 
A dyabeł tutaj mnie postawił na to, 
Ażebym nie wpuszczał myśli; a pod stratą 
Duszy moskiewskiej uczynić to muszę... 

(Juliusz Słowacki: „Poemat Piasta Danty- 
szka o piekle“ wiersz 480—485.) 


LISTY Z KRAJU. 
Skałat, 5 sierpnia 
Wybory w powiecie skałackim. 
Kiedy po rozpisaniu wyborów z kuryi wiej- 
skiej w Skałacie i w Zydaczowie nic nie przer- 


wało drzemki prowincyonalnej, kiedy wreszcie 


zbliżyły się żniwa i akcya wyborcza w tych 


powiatach zaczęła fatalnie przypominać akcyę 


wyborezą po naszych miastach i miasteczkach, 
wówczas komitet ukraińskiej partyi socyalno- 
demokratycznej postanowił zwrócić się w Ska- 
łackie, by nie zostawić otwartego pola bratu 
pana namiestnika. W okolicach tych są prenu- 
meratowie naszego pisma; więc był jakiś punkt 
oparcia dla akcyi wyborczej. 

Już 22 lipca stanęli w Skałackiem nasi towa- 
rzysze S. Wityk z Przemyśla i Piotr N o- 
wakowski z Torek i zabrali się natychmiast 


do roboty. A trzeba zauważyć, iż nastrój był 


wcale nie rokujący wielkich nadzieji; dawała 
się dostrzedz pewnego rodzaju apatya, zniechę- 
cenie, obojętność. Wkrótce jednak dzięki ener- 
gicznej, pełnej zapału agitacyi naszych towa- 
rzyszy, stosunki się zmieniły. Pomimo bardzo 
niedogodnej pory, pomimo upałów i skwarów 
lipcowych, pomimo ciężkiej roboty w polu u- 
dało się towarzyszom naszym w przeciągu 
jednego tygodnia odbyć dziesięć zgromadzeń, 
coraz to bardziej ożywionych. Liczba uczestni- 
ków i zainteresowanie sprawą wzrastały z dniem 
każdym. Powiat skałacki zresztą był objęty 
dawniej agitacyą radykalną i należy do okręgu 
wyborczego posła tow. dra Jarosiewicza. 

Zgromadzeniami pobudzone zostały po kolei 
następujące wsie: Połupanówka, Kruszyłówka, 
Staromiejszczyzna. Supranówka, Zadniszówka, 
Kamionki, Nowosiółki, Bogdanówka, Stary Ska- 
łat — wreszcie w niedzielę 29 lipca odbył się 
wiec w Skałacie. 

Towarzysze nasi mieli początkowo zamiar 
postawić kandydaturę tow. Piotra Nowa- 
kowskiego z Torek, która spotkała nader 
żywą sympatyę wśród włościan miejscowych. 
Wkrótce jednak zaczęła się wyłaniać kandy- 
datura radykalna dra Seweryna Daniłowicza, 
adwokata z Tarnopola. 

Na wiec w Skałacie przybyli Dumko i Har- 
matij, dwaj wybitni radykali z Tarnopolskiego, 
następnie dr. Daniłowicz i po poufnej szerszej 
naradzie całego grona miejscowych chłopów, 
postanowiono wreszcie rozpocząć akcyę za drem 
Daniłowiczem. Radykali przyznawali, iż 
towarzysze nasi faktycznie pchnęli w ruch cały 
powiat; zaproponowali jednak naszym towa- 
rzyszom, by ze względu na licznych zwolen- 
ników paxrtyi radykalnej, nie zwalczali kandy- 
datury dra Daniłowicza. W przeciwnym razie 
bowiem, mógłby wyjść jakiś bardzo umiarko- 
wany opozycyonista względnie kandydat szla- 
checki. 

Wobec tego towarzysze nasi odstąpili od za- 
miaru postawienia kandydatury tow. Piotra 
Nowakowskiego, tem bardziej, że dr. Daniłowicz 
podkreślał zawsze socyalizm w programie swej 
partyi i wobec socyalnej demokracyi zachowy- 
wał się zawsze lojalnie i taktownie. 

Towarzysze nasi zadowoleni są tem, że za- 
barykadowali drogę szlacheckiemu kandydatowi 
i spowodowali jak najbardziej krańcową opo- 
zycyjną kandydaturę. 


Przemyśl, 3 sierpnia. 
Przykładny duszpasterz. 

Włościanie z Posady Rybotyckiej, po- 
wiatu dobromilskiego wnieśli na ręce biskupa 
ruskiego w Przemyślu, pismo, domagające się 
usunięcia obecnego proboszcza, ks. Antoniego 
Brzezińskiego, motywując to podanie w 
ten sposób : 

„W najgłębszej pokorze ośmielamy się wnieść 
skargę przed Waszą Świątobliwość i prosimy o 
łaskawe wysłuchanie. Nie wiemy, co myśleć ? 
Dlaczego nas tak Pan Bóg pokarał za grzechy 
i dał nam takiego Ojca duchownego, Antoniego 
Brzezińskiego, który na nasze nieszczęście ma 
kierować nami. 

W początkach, jak przybył do nas, był młody, 
bił się więc z chłopami, ze służbą swoją, roz- 
bijał wójtów i w ten sposób *zmuszał ludzi, by 
bali się go jak ognia. Z tutejszym żydem, 
karczmarzem prowadził ciekawy proces. Pewne- 
go razu zdechła księdzu Świnia, ksiądz rozka- 
zał służbie zanieść zdechłą świnię na żydow- 
skie pole w kartofle, a potem upominał się ży- 
da o pieniądze, że otruł mu świnie. Nie udało 
mu się to, bo służba go zdradziła. Przy róż- 
nych sposobnościach wyciąga od ludzi na ofia- 
ry po 5, 10 a nawet 15 złr. Cały fundusz cer- 
kiewny zabiera dla siebie i nie zdaje z niego 
rachunku. Każda gospodyni musi mu płacić za 
spowiedź po 20 ct. W naszej wsi jest zwyczaj, 
że do chrztu staje 20 kumów, otóż każdy kum 
musi księdzu płacić po 9 ct. Ludzie, chcący iść 
na Kalwaryę, musieli składać ofiary po 20 zdr. 
Ksiądz mówił, że nazbierało się z tego około 
400 do 500 złr., ale ukradł je ktoś. W fundu- 
szu cerkiewnym znajdowało się około 1000 złr. 
na restauracyę cerkwi. Pieniądze te znikły, 
a ksiądz powiada, że dyak je ukradł. — 
Mimo to żyje z dyakiem dobrze, dyak przy- 
chodzi na publikę pijany do cerkwi; sam ksiądz 
hańbi dom Boży, wprowadzając swego psa do 
cerkwi. We wsi naszej panuje ogromne pijań- 
stwo, bo sam ksiądz na chrzeinach i ślubach 
upija się niemożliwie. Na cmentarzu kości 
ludzkie poniewierają się po grobach. Cerkiew 
wali się, woda leje się do wnętrza, a ksiądz 
ma zimne serce do cerkwi i do nas. Upraszamy 
przeto Waszą Świątobliwość, aby zmiłować się 
nad nami i dać nam innego duchownego, 
króryby nas z tej biedy wyciągnął". 

Tu następuje pieczęć gminy i podpisy: Prze- 
wodniczący Komitetn: Michał Wasykuczko, Mi- 
chał Koł. Członkowie: Onufry Jarema, Onufry 
Strzelecki, Wasyl Strzelecki. 


A kiedy wielką opisują burzę, 
To chmura piorun zostawi w — cenzurze... 


(Juliusz Słowacki: „Beniowski“ Pieśń III.) 
a= 


- Gdzie laury me? 


(Podług czeskiego.) 


Jam śpiewać chciał swą wolną pieśń 

Potężną, jak gromowa chmura, 

Co miała wymieść starą pleśń — 
Lecz skreśliła ją — cenzura... 


Jam chciał się wznieść na skrzydłach pieśni, 
Ulecieć ponad nieb lazury 
I nad przesądów ludzkich cieśni — 

Lecz śpiewałem dla — cenzury... 


I pieśń płynęła z wiatru tchnieniem, 

Idei wolnej dumna córa, 

Zabrzmiała uczuć uniesieniem — 
Lecz skreśliła ją — cenzura... 


Jam dla 
Co orze, 
A cierpi 

Lecz 


pociechy śpiewał ludu, 

kuje, wznosi mury, 

nędzę, ginie z trudu — 
śpiewałem dla — cenzury... 


A kiedym kota nazwał kotem 

l myśl wymknęła się z pod pióra, 

Że brud dziś kryje się za złotem — 
To skreśliła ją — cenzura... 
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Jam chciał braterstwem zagrzać duchy, 

Zapalić myślą tłum ponury, 

Wlać weń ożywczy prąd otuchy — 
Lecz śpiewałem dla — cenzury... 


Lecz gdy tyrania zniknie z świata 

I gdy podniesie się kultura, 

Uwolni ludzi, zrówna, zbrata — 
Dość, bo skreśli mi — cenzura! 


= KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 5 sierpnia. 
1777. Pierwszy rozbiór Polski. — 1870. Fran- 
cuzi opuszczają państwo kościelne. — 1893. 
Otwarcie międzynarodowego kongresu Socya- 
listycznego w Zurychu. — 1895. Śmierć Fryde- 
ryka Engelsa. 


Cenzura — cień, nieodstępny prasy w 
państwach nie — lub mało konstytucyj- 
nych powstać mogła w bardziej określonej 
formie dopiero po wynalezieniu druku. 
Myśl każda płynie wówczas szerzej i da- 
lej. Dziwnym trafem wynalezienie druku 
schodzi się 4 chwilą największego upadku 
kościoła katolickiego. Więc różni refor- 
matorowie chwytają się nowego sposobu 
propagowania swych nauk. W odpowiedzi 
na to Rzym zaprowadza za rządów pa- 
pieża Pawła IV Index librorum prohibi- 
torum (Wykaz ksiąg zabronionych) — ten 
prowadzi osławiona św. inkwizycya i prócz 
ksiąg, przeciw katolicyzmowi skierowanych 
skrupulatnie zamieszcza w nim dziela nau- 
kowe, oświecając w zamian wiernych... wi- 
dokami stosów. 

Kościół zatem dał pierwsze podwaliny 
cenzurze, a potem ją udoskonalił. Rządy 
świeckie miały już gotowy wzór, gotowe 
kleszcze, w które można było chwytać i 
dusić każde niepożądane drgnienie ludzkiej 
myśli. 

Dopiero cały szereg rewolucyj w bieżą- 
tym wieku, zmuszając rządy do zaptowa- 
dzenia konstytucyi, zadał pierwszy cios cen- 
zurze. W wielu państwach zniesiono ją 
prawie w zupełności, We Francyi obowią- 
zuje obecnie nadzwyczaj liberalne prawo 
z 1881 r., gdzie każde przekroczenie pra- 
sowe podpada pod sąd przysięgłych. O ża- 
dnej cenzurze, lub konfiskatach niema tam 
mowy. Kiedyż taki błogi stan zapanuje 
w Austryi ? 

„Postępowanie objektywne*. Dlaczego 
konfiskata nazywa się „postępowaniem obje- 
ktywnem* ? 

Dlatego, że prokuratorowi wolno wedle 
swego subjektywnego, osobistego, chwilo- 
wego przekonania kontiskować, co mu w 
rękę wpadnie, że może dziś skonfiskować 
to samo, czego nie skonfiskował wezoraj, 
że wolno mu równocześnie w jednem piśmie 
danego artykułu nie skonfiskować, a skon- 
fiskować go w drugiem... To jest „postę- 
powanie objektywne*. 

Cenzura warszawska. Pod tytułem 
„Artykuł, nie nadający się do konfiskaty* 
pisaliśmy niedawno, o czem „źle widziane“ 
pismo może w Krakowie pisać „bezkon- 
fiskacyjnie*, Dziś podamy odpowiedź, jaką 
za czasów jeszcze grasowania cenzora J an- 
kulio w Warszawie otrzymał odeń re- 
daktor „źle widzianej“ „Zorzy*. „Zorza“, 
pisemko dla małomieszczan i ludu wiejskie- 


go starała Bię zamieszczać artykuły infor- 
macyjne, zwłaszcza z dziedziny samorządu 
gminnego, Wszystkie pożyteczne wiadomo- 
ści cenzura kreśliła bądź to nie chcąc do- 
puścić do oświecania ludu, bądź też, pra- 
gnąc uczynić pismo zupełnie nieinteresują- 
cem dla czytelników. Z rozpaczy wreszcie, 
p. Malinowski udaje się do nędznej krea- 
tury Jankulia i wprost zapytuje go, 0 czem 
można drukować? — „Piszcie* odpowiada 
mu na to bezezelny cenzor — „o trawkach, 
ptaszkach, o wężu morskim*, 

Cenzura warszawska znalazła krytyka 
w osobie prof. Modestowa z Petersburga, 
który umieścił w „Petersb. Wiedom.* list 
zawierający opis trudności, jakie nawet 
uczonych rosyjskich spotykają ze strony 
cenzury warsz. Prof, Modestow zamówił 
jakieś dzieło o archeologii w Berlinie, i 
już trzeci tydzień minął, a książki w cen- 
zurze nie przejrzano. Modestow pisze po- 
tem dosłownie: „Są w Rosyi „patryoci*, 
którym kurz i smrody ojczyste są miłe 
i przyjemne -— bo rosyjskie; są tacy, co 
zachwycają się i żandarmami, którzy na 
pograniczu wyciągają rękę po paszport, 
zanim obcy przybysz nogę postawił na ro- 
syjskiem terytorynm. Co do mnie, mój pa- 
tryotyzm jest innego rodzaju. U mnie dym 
jest dym, a smród jest smród tj. rzeczy 
niemiłe, które trzeba usunąć. Wartoby i 
nasze ustawy 0 cenzurze poddać porządnej 
reformie“. 

Prokurator w literaturze rosyjskiej. 
W państwach, gdzie pod płaszczykiem 
prawa panuje samowola, prokurator, jako 
„Stróż prawa“ nie cieszy się sympatyą. 
Klasyczny przykład daje Rosya, gdzie w li- 
teraturze prokurator gra rolę bóle notre. 
Już Kapnist w swej komedyi „Jabie- 
da* tak pisał o prokuratorze: 

Aa wb isi © Ak A prokuror ? 

Cztob w rifmu wam skazat’ 
Suszczestwienniejszyj wor!“ 

(A prokurator? By powiedzieć do rymu: 
najistotniejszy złodziej !). 

Nie do rymu wprawdzie, lecz jeszcze 
dobitniej ochrzcił prokuratora Gogol w 
„Martwych duszach“, dawszy mu nazwę 
zaczerpniętą z zoologii chlewnej. 

Niesprawiedliwość i ucisk taki 
szacunek dla P. T. stróżów prawa. 

Konfiskata „Latarni“ w Prusiech. Ze 
Śląska pruskiego donoszą nam, że policya 
urządziła u tow. Dylonga rewizyę za 
nr. 5 „Latarni*. Ponieważ takowej nie 
znałeziono, zabrano mu numera 1, 8, 6, 
V i broszurki z | maja. Widocznie poli- 
cya pruska, podobnie jak rosyjska, zabiera 
wszystko, co znajdzie drukowanego. Ale 
jeszcze lepiej się dzieje, bo na urzędzie 
cłowym w Królewskiej Hucie, gdy tow. 
Dylong odbierał „Latarnie“ nadeszłe z 
Krakowa, oświadczył mu urzędnik, aby na 
drugi raz przyprowadził ze sobą tłómacza, 
któryby go objaśnił, co owe broszurki za- 
wierają. Takie rzeczy są jeszcze możliwe 
w konstytucyjnych Prusiech. Chcianoby pra- 
wdopodobnie przywrócić cenzurę na druki, 
mimo, że od 50 lat już w Niemczech nie 
istnieje. 

Cenzura depesz wojennych. W Anglii 
prasa cieszy się wielką swobodą; tylko 
podczas wojny władze wojskowe zarządzają 


rodzą 


Nr. 125, 
cenzurę telegramów z pola walki. Wieść 
o kaźdej klęsce dziś nie tylko osłabia 


wpływ, jaki dane państwo może wywrzeć 
na inne mocarstwa; sprowadza też wielkie 
zaburzenia finansowe — odbija się na gieł- 
dzie. Lecz dajcie jakiemu nieukowi czer- 
wony ołówek do ręki, a w swej gorliwo- 
ści pójdzie tak daleko, że ośmieszy tylko 
władzę, która mu go w rękę włożyła. 
Dzienniki donoszą np. o następującej zmia- 
nie telegramu z Pretoryi, dokonanej przez 
cenzora: „Silny atak Burów. Deszcz kul 
pada na nasz obóz, Musimy ustąpić”. Po 
kilku sztrychach ołówkiem zostało. „Silny 
deszcz pada“. I taki krotochwilny tele- 
gram poszedł do Anglii. A politycy przy 
czarnej kawie łamali sobie głowę, co może 
być ważnego w jednorazowym deszczu, że 
aż z Afryki południowej o nim donoszą. 

Bójka między prokuratorem a prezesem. 
W mieście Sens we Francyi, znanem do- 
tąd tylko z tego, iż w r. 1140 uznał tam 
synod za kacerskie — pisma Abelarda 
wsławiło się obecnie skandaliczną bójką 
prokuratora z przewodniczącym podczas 
rozprawy sądowej. Po krótkiej utarczce 
słownej prokurator rzucił się na prezesa i 
zaczął go okładać pięściami. Publiczność 
na galeryi przyglądała się z przyjemnością 
tej gorszącej scenie. Jeden z widzów opo- 
wiadał potem, iż ubawił się nie gorzej niż 
na walce byków. 

Jeden listek z kwiatków teatralnej 
cenzury. Dyrektor „Deutsches Theater“ 
w Berlinie, postanowił przed paru dniami 
wystawić na scenie Tołstoja „Potęgę cie- 
mnoty*. Do sztuki tej policya pruska ma 
Jakiś niewytłómaczony wstręt. Więc i w Ber- 
linie cenzura teatralna wydała zakaz ze 
względów na „obyczajność i bezpieczeń- 
stwo publiczne“. Zaraz po wyjściu drama- 
tu Tołstoja spotkał go był zakaz w Ber- 
linie. Wówczas za zezwoleniem autora u- 
sunięto bardziej jaskrawe obrazy z aktu 
IV-go i w tej formie już przed 10 laty 
dramat był wystawiany we Wrocławiu. 
Obecnie stał się znów, nawet w owej „zła- 
godzonej postaci“, dla obyczajności niebez- 
piecznym. Pisma berlińskie piętnują ten 
brak logiki cenzorów, domagają się refor- 
my tej przestarzałej instytucyi i dowodzą, 
iż jest rzeczą wprost niesłychaną, by cen- 
zira w jednem mieście tegoż samego pań- 
stwa pruskiego zabraniała rzeczy, dozwo- 
lonej w iunem mieście przed dziesięciu la- 
ty! A jednak są przecie na świecie takie 
kąty zapadłe, gdzie jakiś cenzor (wpra- 
wdzie nie teatralny) konfiskuje w lipcu ar- 
tykuł, który sam przepuścił w maju. Wi- 
docznie raz myślał jedną półkulę mózgo- 
wą, następnie drugą — i stąd ta rozmai- 
tość poglądów. 

Talleyrand o cenzurze. Słynny dyplo- 
mata francuski Talleyrand był bez wątpie- 
nia jednym z najbardziej sprytnych i zrę- 
cznych ludzi, jakich lisia dyplomacya euro- 
pejska wydała: potrafił on odegrać wybitną 
rolę zarówno podczas rewolueyi, jak za 
panowania Napoleona, a potem Burbonów. 
Co więcej, podczas kongresu wiedeńskiego, 
gdzie występował, jako minister spraw ze- 
wnętrznych umiał tak chytrze zastawiać 
sidła na innych dyplomatów, że stał się 
główną sprężyną kongresu. Otóż Talley- 
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rand, choć był takim kameleonem,i zawsze 
szedł za prądami, panującymi u góry, na 
Jednym punkcie odznaczał się nieugiętością : 
opierał się bezmyślnemu cotaniu swobód, 
raz udzielonych, czego domagała się po 
restąuracyi Burbonów najskrajniejsza rea- 
keya. Czynił to ów posiwiały macher, na- 
turalnie, nie ze względów sentymentalnych. 
Słynnem np. było jego przemówienie prze- 
ciw zakusom, mającym na celu ogranicze- 
nie wołności prasy: 

„Społeczeństwo w swym ruchu postępo- 
wym nowe zdobywa potrzeby, rozumiem, 
że rządy nie powinny się spieszyć z uzna- 
niem ich i nagięciem do nich praw, lecz 
z chwilą, gdy je uznały, odbierać to, co 
dano, Lub, co na jedno wychodzi 
tiągle zawieszać — to śmiałość, 
której oby mie żałowali ci, co powzięli 
podobną — wygodną wprawdzie, lecz nie- 
bezpieczną myśl Nie należy nigdy 
kompromitować dobrej wolirzą- 
du. Za naszych czasów niełatwo 
długo oszukiwać. Jest ktoś, kto ma 
więcej rozumu od Voltaira, więcej od Bo- 
napartego, więcej rozumu, niż każdy dy- 
rektor (cenzury) przeszły, teraźniejszy i 
przyszły — to ogół. Angażować się lub 
trwać w walce, gdzie ogół mniema, iż jest 
zainteresowanym, to błąd, a dziś wszy- 
stkie błędy są niebezpieczne“. 
Tak mówił wytrawny rekin dyplomaty- 
czny, który brał udział w obalaniu i two- 
rzeniu państw, przestrzegając przed szy- 
kanowaniem prasy. Polecamy te wyrazy 
różnym drobnym płotkom, politykującym 
kosztem wolności prasy. 

Uniwersytet ludowy w uzdrowiskach. 
Oddział krakowski Uniwersytetu ludowego 
zorganizował w bieżącym miesiącu w miej- 
scach kąpielowych i stacyach klimaty- 
cznych wykłady z dziejów porozbiorowych 
Polski. W Zakopanem i Szczawnicy urzą- 
dzono po sześć wykładów, w Krynicy dwa. 
Na prelegenta wyzreczony został dr. Sta- 
nistaw Zakrzewski » Krakowa. Prelegent 
wywiązał się ze swego zadania doskonale, 
wywołując w Szczawnicy np. i Krynicy 
nieopisany zapał słuchaczów. Zapał wyra- 
ził się w ogólnem gorącem życzeniu, by 
wykłady powyższe jaknajprędzej ukazały 
się w druku W ten sposób Uniwersytet 
ludowy oddał prawdziwą przysługę publi- 
czności z dalszych stron, spragnionej ży- 
wego słowa, odtwarzającego naszą najbliż- 
szą przeszłość, a zarazem osiągnął cel 
drugi — poinformowania szerszych kół pol- 
skich o istocie i zadaniach Uniwersytetu 
ludowego. 

Udział publiczności w uczęszczaniu na 
Wykłady przedstawia się w następujących 
tyfrach. Zakopane sześć wykładów — osób 
200; Szczawnica, sześć, osób 315; Kry- 
nica dwa wykłady osób 320. Ogólny czy- 
sty dochód wynosi przeszło 200 złr. Uni- 
Wersytet składa serdeczne podziękowanie 
Wszystkim, którzy w organizowaniu wy- 
kładów wzięli czynny udział, W Szcza- 
Wnicy panu Feliksowi Wiśniewskiemu za 
bezpłatne użyczenie sali i p. Maryi Wi- 
śniewskiej za zajęcie się techniczną spra- 
wą odczytów. Przedewszystkiem Uniwer- 
Sytet wyraża serdeczną wdzięczność dziel- 
nemu Kółku pań w Krynicy, paniom Ro 
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N. i Ł., którym jedynie Uniwersytet lu- 
dowy zawdzięcza osiągnięcie znacznego do- 
chodu z wykładów. Uniwersytet zamierza 
wykłady podobnej treści rokrocznie stale 
urządzać, rozciągając je na szersze koło 
miejscowości. 

Tortury w aresztach policyjnych w 
Przemyślu. W czwartek 26 z. m. areszto- 
wano żonę dorożkarza, Anastazyę Zada r- 
k o, za wywołanie sprzeczki z handlarką kar- 
tofli. Na komisaryacie ajent policyjny K o- 
złowski począł ją indagować w sposób, 
który doprowadził Zadarkowę do bez- 
przytomności. Okładał ją pięściami po twa- 
rzy, po plecach i piersiach, kopał nogami, 
tak że cała opuchła. Zadarkowa odstawio- 
na do sądu została natychmiast wypuszczo- 
ną. Policya bojąc się, aby Zadarkowa nie 
zrobiła użytku z tego, wysłała do niej 
ajenta policyjnego i lekarza dr. Lityń- 
skiego prosząc by dała spokój. Dr. Li- 
tyński mówił do niej: „Łaskawa Pani! 
Poco z policyą zaczynać. Pani jest wpraw- 
dzie chora, ale niech pani idzie do szpi- 
tala tam będą panią na koszt policyi le- 
czyć i będzie pani bardzo dobrze. Może 
pani nawet wziąść ze sobą dziecko“. Za- 
darkowa nie usłuchała rad doktora. 
Wniosła skargę na policyę i postanowiła 
opublikować całe zajścłe. Zadarkowę zba- 
dał lekarz dr. Michał Oller i skonstatował 
silne opuelnięcie twarzy z powodu pobicia, 
ogólne pobicie ciała i ból wewnętrzy z po- 
wodowany biciem po brzuchu. Uiekawiśmy, 
co zamyśla w tym wypadku zrobić proku- 
rator Stebelski, czy tak będzie osła- 
niał tortury, jak to robił w Samborze!? 

Z ruchu robotniczego w Przemyślu. 
We czwartek 2 bm. odbyło się nader li- 
czne zgromadzenie robotników krawieckich, 
na którem omawiano sprawę organizacyi 
zawodowej i przemienienia wolnej organi- 
zacyi na ogólno-austryacką, Przemawiali 
tow. Piesko, Józef Schiffer i Witołd 
Reger. 

Aresztowania w Królestwie. Jedno 
z pism tutejszych otrzymuje następujący 
telegram z Warszawy: Według doniesie- 
nia tutejszych dzienników, wydarzyły się 
w ostatnich dniach w centrach fabrycznych 
Rosyi poważne niepokoje. W samej Odes- 
sie miano aresztować 1400 osób. Liczni 
przywódcy ruchu zostali zesłani do głębi 
Rosyi. 

Ryzyko robotnicze. Wojciech Panuś, 
robotnik zatrudniony przy kopaniu rowów 
na placu Dominikańskim spadł wskutek 
usunięcia się ziemi z desek, podtrzymują- 


| cych ziemię. Zawezwane pogotowie stacyi 


ratunkowej, przybywszy zaraz na miejsce, 
skonstatowało złamanie rzepki w prawej 
nodze i opatrzyło nieszczęśliwego. Powo: 
dem wypadku jest prawdopodnie brak fa- 
chowego dozoru. 


Z sali sądowej. 

Dr Sterkowicz skarży. Prezes robo- 
tniczej Kasy chorych w Nowym Sączu, 
adwokat dr Sterkowicez, zaskarżył tow. 
Andrzeja Tellera o obrazę honoru, po- 
pełnioną przez to, że na zgromadzeniu pu- 
blicznem przytaczał rozmaite, ezei Sterko- 
wicza uwłaczające, fakta. Sędzia powiato- 


wy w Nowym Sączu, p. Kawalec, za- 
sądził na wniosek Sterkowicza tow. 'Tel- 
lera na areszt czterotygodniowy. 
Wskutek odwołania odbyła się wczoraj 
przed sądem obwodowym w Nowym Sączu 
rozprawa apelacyjna. Obrońca Tellera dr 
Heski z Krakowa, w dosadny sposób 
wykazał niestosowność wyroku zaczepio- 
nego, a trybunał apelacyjny, zgodnie z wy- 
wodami obrońcy, zniósł w zupełności wy- 
rok p. Kawalca i orzeczoną nim karę. 
Nadto polecił trybunał ten przesłuchać 
cały szereg nowych świadków odwodowych 
przez Tellera zacytowanych. Odbędzie się 
więc nanowo rozprawa w pierwszej instan- 
cyi, której jednak wedle ustawy p. Kawa- 
lec już prowadzić nie będzie. 

e] RA 


Telegraf i telefon. 


Dla powodzian. 

Lwów, 4sierpnia. Namiestnictwo dotąd 
rozdzieliło 118.000 koron zapomóg dla 
ludności, dotkniętej powodziami. Dalsze za- 
pomogi rozdzielone będą po zebraniu dat 
o rozmiarach katastrofy. 

Tyfus brzuszny. 

Stanisławów, 4 sierpnia. Szerzy się tu 
nagminnie tyfus brzuszny. 

0 zamach na ks Walii. 

Bruksela, 4 sierpnia. W odpowiedzi na 
notę rządu angielskiego w sprawie wyniku 
procesu przeciw Sipidowi, sprawcy zama- 
chu na księcia Walii, odpowiedział rząd 
belgijski, że on jako surowy stróż ustaw 
nie mógł ich przekroczyć, chociażby był 
nawet chętnie z surowością postąpił wobec 
Sipida. Ustawy belgijskie postanawiają, że 
ci młodzi ludzie, na których wydano są- 
dowy wyrok, a którzy mają ustawowe 
miejsce zamieszkania w Belgii, otrzymują 
trzy dni do wniesienia zażalenia niewa- 
żności. Ponieważ Sipido mieszkał u swoich 
rodziców, miał zatem ustawowe miejsce 
zamieszkania i mógł być wskutek tego 
dopiero po upływie trzech dni uwięzionym. 
Z tego czasu skorzystał on, aby schronić 
się w bezpieczne miejsce. Rząd belgijski 
wyraża z tego powodu ubolewanie, ale nie 
bierze za to odpowiedzialności. 

Zamach na szacha perskiego. 

Paryż, 4 sierpnia. Udało się policyi 
sprawdzić identyczność napastnika. Nazywa 
się Franciszek Salson i pochodzi z Mon- 
tlaw we Francyi, gdzie urodził się w ro- 
ku 1876. Był on w roku 1894 za anar- 
chistyczną propagandę skazany na 3 mie- 
siące więzienia, a w roku 1899 za usiło- 
wane morderstwo na 9 miesięcy. Nalson 
nie chce dawać Żadnych odpowiedzi na 
stawiane mu przez sędziego śledczego py- 
tania. 

Paryż, 4 sierpnia. Sałson oświadczył 
sędziemu śledczemu, że gdyby mu się 
było udało zabić szacha perskiego i 
gdyby nie został uwięzionym, to byłby 
także zamordował cara rosyjskiego. 
Salson udzielał wezoraj sędziemu śled- 
czemu w sprawie zamachu dość chętnie 
wyjaśnień i wykładał swoje teorye 
anarchistyczne, ale milczał, gdy się 
go pytano, czy był tylko narzędziem 
innych kierowników zamachu. 
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Paryż, 4 sierpnia. Służba hotelu, w 
którym mieszkał Salson, opisuje go 
jako człowieka spokojnego i poważne- 
go; rachunki swoje płacił on punktual- 
nie. Policya poszukiwała go, jako ska- 
zanego in contwnatiam za usiłowane za- 
bójstwo, 

Paryż, 4 sierpnia. Salson oświadczył 
sędziemu śledczemu, że chciał zabić szacha 
dlatego, ponieważ tenże jest monarchą. 
Zeznał dalej, ża chciał niegdyś zabić pre- 
zydenta republiki francuskiej Casimir-Pe- 
riera, ale rewolwer wtedy nie wypalił. 

Paryż, 4 sierpnia. Prezes sądu han- 
dlowego otrzymał list z ostrzeżeniem, 
że budynek sądu ma zostać wysa- 
dzony w powietrze. Zarządzono środki 
ostrożności. 

Londyn, 4 sierpnia. Biuro Reutera przy- 
nosi urzędową wiadomość, że szach perski 
nie przyjedzie do Anglii, a to z powodu 
żałoby po Śmierci ks. Koburskiego. 

Wojna transwalska. 

Londyn, 4 sierpnia. W parlamencie od- 
powiedział na zapytanie minister dla ko- 
lonii Chamberlain, że w prywatnej kores- 
pondencyi, którą znałeziono w archiwach 
rządowych południowo-afrykańskich repu- 
błik w Pretoryi i Bloemfontein, znajdowa- 
ły się odpisy listów, pisanych przed wy- 
buchem wojny przez członków angielskiego 
parlamentu, których kompromitują. 

Zapytano się tych autorów, czy są skłonni 
do dania wyjaśnień w sprawie tych listów 
i rząd oczekuje odpowiedzi od nich, zanim 
przystąpi do ogłoszenia tych listów. 

Kapsztad, 4 sierpnia. Pod Potchefstroom 
zaatakował Anglików komendant Burów 
Liebeberg, został atoli odrazu odparty. 

Jenerałowi Hunter poddało się znowu 
siedmiuset Burów. 

Londyn, 4 sierpnia. Dzienniki donoszą 
z Pretoryi, że prezydent Krüger i gene- 
rał Botlia wydali proklamacyę do ferme- 
rów, w której obiecują im odszkodowanie 
za wszelkie szkody poniesione w fermach 
(gospodarstwach) i za wszelkie spustosze- 
nia, wyrządzone im przez Anglików, jeżeli 
bezzwłocznie chwycą za broń i zameldują 
się u swych komend. 


Zamordowanie króla włoskiego. 


Monza, 4 sierpnia. Dziś rano złożono 
zwłoki króla Humberta do trumny, 
poczem trumnę zamknięto. Wciągu 
dnia odbyła się trzy razy Rada gabi- 
netowa. Wszystkie trzy posiedzenia 
dotyczyły proklamacyi króla do kraju, 
która ukaże się prawdopodobnie dziś. 
Przedłożono królowi gotową prokla- 
macyę do podpisania, ale król Wiktor 
Emanuel odpowiedział, że sprawa jest 
dość ważna i dlatego musi ją sumien- 
nie zbadać. Ministrowie nie byli przy- 
gotowani na taką odpowiedź, ile że 
dotąd zupełnie inaczej postępowano 
w podobnych sprawach. 

Pierwszem zarządzeniem króla było 
oddalenie komisarza policyi Galleas- 
siego, który swoją służbę w istocie 
żle spełniał. On był ulubieńcem zmar- 
łego króla i dotąd nikt się nie odwa- 
żył przeciw niemu wystąpić. Gralleassi 


miał podczas swej służby zebrać zna- 
czny majątek. 

Monza, 4 sierpnia. W łonie rodziny 
królewskiej panowało nieporozumienie 
w sprawie miejsca pogrzebu króla 
Humberta. Zeńscy członkowie rodziny 
królewskiej wraz z krółową-wdową 
Małgorzatą i księżną Klementyną do- 
magali się pochowania zwłok króla w 
Turynie, ale ministrowie żądali ko- 
niecznie pochowania ich w Rzymie 
w Panteonie i ponowili znowu wczo- 
raj w południe tę uchwałę. Nadaremnie 
usiłowała królowa Małgorzata zazna- 
czyć swoje prawa jako małżonka, mu- 
siała ostatecznie ustąpić przed wzglę- 
dami politycznymi. Królowa zażądała, 
aby jeszcze raz szukano za testamen- 
tem króla Humberta, chcąc się poddać 
jego woli co do pogrzebu. Para kró- 
lewska nie wzięła udziału w tym spo- 
rze, gdyż królowi była ta sprawa 
przykrą. 

Monza, 4 sierpnia. Król Wiktor Ema- 
nuel wydał proklamacyę do narodu, w któ- 
rej zapewnia, że miłość ludu doda mu sił 
do energicznej obrony wolności i nietykal- 
ności Włoch i do zapewnienia im pomyślności 

Rzym, 4 sierpnia. „Capitale* donosi: 
Hrabia Brambilla, mąż zautania dworu, 
znalazł wczoraj pomiędzy papierami Hum- 
berta jego testament, w którym król Hum- 
bert wyraził życzenie, aby został pocho- 
wany w grobowcu familijnym rodu sabau- 
dzkiego w Turynie. 

Berlin, 4 sierpnia. W zastępstwie ce- 
sarza niemieckiego uda się na pogrzeb 
króla Humberta książę Henryk pruski. 


Berlin, 4 sierpnia. Cesarz Wilhelm za- : 


rządził; aby w pogrzebie króla Humberta, 
wzięła udział deputacya pułku huzarów, 
który nosił imię króla włoskiego. 

Medyolan, 4 sierpnia. Potwierdza się 
wiadomość, że pogrzeb króla odbędzie się 
we czwartek. Zwłoki mają być przewie- 
zione z dworca kolejowego wprost do Pan- 
teonu. 

Brat mordercy. 

Rzym, 4 sierpnia. Porucznik Bresci, 
brat mordercy króla, opuszcza wraz z swą 
rodziną Neapol. Otrzymał on obecnie urlop, 
a następnie zostanie przeniesiony w stan 
spoczynku. Jako powód podają chorobę, 
której się nabawił podczas służby. 

Śledztwo. 

Rzym, 4 sierpnia. Bresci zachowuje 
się dalej zupełnie spokojnie. Poczy- 
niono liczne aresztowania anarchistów. 
Jednakowoż wspólnika Bresciego po- 
szukuje dotąd policya nadaremno. 

Bolonia, 4 sierpnia. Rzeczywistym wspól- 
nikiem Bresciego by! prawdopodobnie szewc 
Leandro Nicoli, który znikł bez wieści, 
około 27 z. m. U Bresciego znaleziono list 
od niego z 20 lipca, w którym ten przy- 
nagła go do wyjazdu i zawiadamia, że 
wszystko przygotowano. 


Wojna w Chinach. 
Hong-kong, 4 sierpnia. Austryacki krą- 
żownik „Cesarzowa Marya Teresa“ odpły- 
nął wczoraj do Szanghaj. 
Londyn, 4 sierpnia. Dzienniki ogłaszają 


depeszę z Hong-kong z dnia 1 sierpnia, 
według której wybuchły niepokoje na pół- 
noe ed Kwang-tung, przyczem tłnm zni- 
szczył misye. 

Berlin, 4 sierpnia. Z Czi-fu donoszą, że 
gubernator Szantungu wysłał przedwczoraj 
do tutejszych konsulów następującą depe- 
szę: „W tej chwili doręczone mi pismo 
Czung-li-Yamenu z datą 30 z. m. donosi, 
że posłowie i niemiecki „chargé d'affaires“ 
w Pekinie mają się dobrze; że są zaopa- 
trzeni w żywność i że panują tam przy- 
jazne stosunki między nimi a władzami 
chińskiemi. Rokowania w sprawie wyjazdu 
posłów pod osłoną chińską do Tientsinu 
mają się ka końcowi. Kuryerzy rządowi 
przebiegają przestrzeń 450 kilometrów po- 
między Pekinem a Tsinan-fu w dwóch 
dniach. 

Londyn, 4 sierpnia. Depesza z Szang- 
haju pod datą 2 bm., że gubernator 
Szantungu otrzymał z Pekinu wiado- 
mość z dnia 27 z. m., iż ambasado- 
rowie żyją i mają się dobrze, a woj- 
ska chińskie i cudzoziemskie ostrzeli- 
wują się wzajem. 

Domy bogatych Chińczyków zostały 
przez wojska generałów Jung-lu i Jun- 
fu-sianga złupione. 

Londyn, 4 sierpnia. „Times* donosi z 
Szanghaju pod datą 2 bm. że gubernator 
prowincyi Czi-li wydał proklamacyą, obie- 
cującą amnestyę bokserom, jeżeli zaprze- 
staną rozruchów. 

Londyn, 4 sierpnia. Przyjaźnie dla Šu- 
ropejczyków usposobieni członkowie Czung- 
li-yamenu zostali ścięci na rozkaz naczel- 
nego komendanta wojsk chińskich Li-ping- 
henga. 

Marsz na Pekin. 


Londyn, + sierpnia. „Daily News“ 
donosi: Angielski generał wydał roz- 
kaz dzienny, według którego marsz 
na Pekin ma się rozpocząć w naj- 
bliższy poniedziałek. 

„Telegraph* donosi z Szanghai z dnia 
1 b. m., że wojska chińskie ustawi- 
cznie się naprzód posuwają i że za- 
atakują prawdopodobnie skrzydła wojsk 
zjednoczonych. 

Londyn, 4 sierpnia. Depesza „Daily 
Express“ z Tientsinn z dnia 30 lipca do- 
nosi: Rosyanie zaatakowali dziś dziesięć 
fortów nieprzyjacielskich w odległości 10 
mil od Tientsinu. Forty te dominują nad 
drogą, prowadzącą do Pekinu. Broniło ich 
10.000 Chińezyków, którzy stawiali nie- 
znaczny opór i przez krótki tylko czas 
utrzymywali gwałtowny ale nieszkodliwy 
ogień na ciągle postępujących naprzód Ro- 
syan. Gdy Chińczycy spostrzegli, Że nie 
zdołają obronić tortów, opuścili je i ucie: 
kli w wielkim nieładzie w kierunku Pe- 
kinu. Wojska zjednoczone spodziewają się, 
że napotkają najbliższy opór nad Pei-ho. 
Tam ustawili Chińczycy straże przednie na 
długości pięciu mil. Prawdopodobnie na- 
gromadzili tam Chińczycy znaczne siły, 
również jak pod Pei-czang, gdzie oszań- 
cowali silnie linię kolejową. Bokserowie są 
zdecydowani na zacięty opór. 

Pochód wojsk japońskich nie napotkał 
dotąd na opór. Straż przednia armii zje- 


dnoszonej dla Pekinu liczy 21.000 ludzi 
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i składa się z 12.000 Japończyków, 2.500 | 
Anglików, a reszta z Rosyan i Niemców. 


Loty, 4 sierpnia. „Times* donosi 

z Tientsinu pod datą 26 z. m. , że po- 
między komendantami wojsk cudzo- 
ziemskich panuje jednomyślna opinia, 
iż odsiecz Pekinu została opóźnioną 
jedynie z powodu zwlekania Angli- 
ów; wskutek tego panuje przeciw 
nim ogólne oburzenie. (Dnia 31 z. m. 
rozpoczał się już pochód na Pekin.— 
Przyp. Red.) 


Waszyngton, 4 sierpnia. Amerykański 
konsul generalny z Szangajn donosi, że 
Li-Hung Czang oświadczył franenskienm 
konsulowi, iż posłowie cudzoziemscy nie 
zostaną z Pekinu wypuszczeni, ani im nie 
zostanie dozwoloną korespondencya, ponie- 


| 
waż mocarstwa rozpoczęły pochód na Pe- 
kin. 

W Mandżuryi. 

Petersburg, 4 sierpnia. Depesza wy- 
słana dnia 1 sierpnia do ministerstwa woj- 
ny przez generała Grodekowa z Chabaro- 
wska dnia 27 lipca, donosi: Generał Za- 
charow zaprosił komendanta twierdzy San - 
sin na rokowania. Ponieważ tenże nie 
przybył, zajęły wojska rosyjskie półnoeną 
i wschodnią część twierdzy, i bombardo- 
wały Sansin przez trzy godziny. W poľu- 
dnie przepłynęli kozacy przez rzekę i zaa- 
takowali miasto. Chińczycy w liczbie 4,000 
ludzi, przetrzymali silną kanonadę i gwał- 
towny atak kozaków, zostali jednak po- 
tem przez piechotę wyparei ze wszystkich 
pozycyj i uciekli, pozostawiając działa 
oraz mnóstwo karabinów i naboi. Ogółem 


zdobyto 22 działa. Także ludność cywilna 
miasta uciekła. Chińczycy ponieśli znaczne 
straty. 


Stowarzyszenia i zgromadzenia. 


wów. W niedziele dnia 5 sierpnia o godz. 

91, przedpołudniem odbędzie się półroczne 
walne zgromadzenie krawców, krawczyń i ku- 
śnierzy w sali przy ulicy Ormiańskiej l 30, 
I piętro. Porządek dzienny: 1. Odczytanie pro- 
tokółu. 2. Sprawozdanie z czynuości. 3. Wy- 
bory. 4. Wnioski. 


DOZ Walne zgromadzenie „Siły“ odbę- 
dzie się dnia 5 sierpnia b. r. o godzinie 2 
popołudniu. Porządek obrad: 1. Sprawozdanie 
ustępującego wydziału, 2. Udzielenie absoluto- 
rynm, 3. Reorganizacya stowarzyszenia, 4. Do- 
wolne wnioski, 


Redaktor naczelny: lgnacy Daszyński. 
Redaktor odpowiedz.: Adam Bolesław Matejko. 
Wydawca: Jan Englisch. 


Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje zadnej odpowiedzialności. 


przy ul. Zwierzynie- 
ckiej |. 21 poleca 


Restauracya, 


= Piwiarnia 
s k TEN Szan. Publiczno- 
| wyszynk wode ści swa czystą, 


dobra Be” KUCHNIĘ po nader niskich 
i przystępnych cenach. BILA RD 
dla PP. amatorów po zni- wazna | 
żonych cenach do użytku. 


Lokal otwarty do godz. 12 w nocy. | 


Kreśli się z poważaniem i poleca 


193 Stanisław Madejski. 


gdziekolwiek zasta- 


l I . 
'Wszeikie losy 
dopłacamy do pełnej wartości kursowej | 
i te same losy odsprzedajemy na małe 
raty miesięczne. Ciągnienie we wrześnin: Losy 
| węg. czerwonego krzyża (na raty kor. 24:—). 
Losy bazylika (na raty kor. 1550). Losy serb- 
skie (na raty kor. 
niu pierwszej raty 
miesięcznie). 


Dom bankowy i kantor wymiany 
WIKTOR CHAJES i Sp., 
=== Lwów, Sykstuska |. 8. 


Bio i i sprzed efektów, losów i monet. 


Zlecenia z prowineyi załatwia się odwrotną 
pocztą. 127 


(począwszy od kor. 2— 


w Krakowie, 
poleca po cena 


Naczynia kuchenne i domowe. 

Narzędzia rzemieślnicze. 

Okucia budowlane. 

Noże, widelce, łyżki z alpaki i 
innych metali. 121 


Józef | Schmindling 


—SKŁAD TOWARÓW ŻELAZNYCH i NORYMBERSKICH= 


Wyłączny skład automatycznych samotrzasków do drzwi „„Meteor**. 


derude dudidin iiti 


Grodzka 15 


ch fabrycznych 
Brzytwy, scyzoryki z fabryk 
angielskich. 

Wagi, młynki do kawy, maszynki 
do mięsa i t. p. 

Cerata, linoleum i w. i. 


wione wykupujemy. | 


12'—) Praw; gry po złoże- | 


Nowo otworzona 


Pracownia krawiecka 


Michała Flintensteina 
W KRAKOWIE, 143 
przy ul. Grodzkiej I. 21 


wykonuje szybko i starannie wszelkie prace 
w zakres męzkiego krawiectwa wchodzące, po 
cenach przystępnych. 
Poleca się Szan. P. T. Publiczności 
z szacunkiem Michał Flintenstein. 


Fabryka krawatek 


30 14—15 


w Krakowie 


p u r 
róg Rynku i ul. św. Jana I. 
Poleca wielki wybór najmodniejszych 
krawatek własnego wyrobu za bezcen. 


„WOLA 


organ rusko-ukraińskiej socyaliej demokracyi 
wychodzi we Lwowie 
1i 15 każdego miesiąca. 
Prenumerata roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 


50 hal. — Kto chce mieć kom. letny rocznik, 
raczy nadesłać całoroczną prenumeratę. 


103 Adres redakcyi i administracyi: 1—? 
Lwów, ulica Lindego |. 8 (parter). 


NEA A EB E E S 
Robotników szewskich we Lwowie 


poleca swój skład i pracownię obuwia pod firmą: 


© .UDZIAŁOWA PRACOWNIA OBUWIA“ © 


we Lwowie, ul. 
129 


Kopernika 1. 12. 


Dyrekcya „Udziałowej pracowni obuwia”. 


Zamówienia uskuteczniają się w naj- 
krótszym czasie wedle najnowszych faso- 
nów, z materyałów krajowych i zagra- 
nicznych, po najumiarkowańszej cenie. 

Z prowincyi przyjmują się zamówienia 
za nadesłaniem starego bucika lub miary. 


© 


—— Poleca się 


Hotel „Wanda“ 


138 


Lwów, 


ul. Trybunalska (obok Rynku) 


w samem śródmieściu 


ay wzorowo urządzony- zm 


Pokoje od 70 ct. 


8 „NAPRZOD* 


Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje zadnej odpowiedzialności. 


Kantor wymiany Filii e. k. uprzyw. gal. akc. 


BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE, 


kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta zagra- 
nieczne. Wypłata wszelkich kuponów i wylosowanych efektów bez potra= 

cenia prowizyi. 22 14—39 


Filia c, k uprz. galio akc. Banku hipotecznego w Krakowie, 


wydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takowe po 4'/,9%/, za 90 dniowem wy- 
powiedzeniem, 4%, za 60 dniowem wypowiedzeniem, 41/40/, za 30 dniowem wypowiedze- 
niem. Przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżącym, wydaje w tym celu 
książeczki czekowe; przyjmuje depozyta war tościowe do przechowania, udziela 
zaliczki na papiery wartościowe i uskutecznia zlecenia na zakupno lub 

sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych. 


|44***%% MAGAZYN UNIWERSALNY 


firmy: 


ROMAN DROBNER 
KRAKÓW — == 


(Wyłączne zastępstwo fabryk angielskich), 
Nowość: Polski podręcznik do rybo- 
łowstwa Prof. I. Rozwadowskiego. 


GIIT 


Ilustrowany 
CENNIK 


= c=" Przyborów o o o 
zy do rybołowstwa 


60 


rozsyła 
darmo i opłatnie 


zd | i i $ 1 [ i , p jt 

Bla oda she sba oł she o sba ob sh z de elo si ud NG WANY dka 
f RE R AE A'Y wrawtez zob ska Pra A į koka ck, SPR ie CEA nE U 
EL- =. = 

R mi 
i. Adolf Kam el A 
=a $- 
-5 E 

= FABRYKA WYROBÓW GEMENTOWYCH =i- 
z SEJ H j — 
"35 5 5 EE 

Pi Lwów, ul. Gródecka 3. B; 
A £ A zgi" 
s Reprezentacya Austr. Tow. ake. fabryki Portland-cementu w Ńzezakowej, Tow. $$. 

* sg ake, fabryki „wapna hydrauł. dla fasad w Kaltenlentgeben. IE < 
-i| Sklad rur betonowych i posadzek ‘cementowych własnego wyrobu, oraz portland- | 
„a#| cementu, wapna hydranlicznego, wapua skalistego, gipsu, cegieł i płyt ognio- je. 

p. trwałych, asfaltowej papy dachowej, asfaltowych płyt izolacyjnych, posadzek |s" 
- jĘ| i rur szteingutowych dla kloak, kanałów i wodociągów, dachówek, łupku, na- $5- 

să sad, płyt kominowych, pieców kaflowych i trzciny sufitowej, oraz wszelkich A 

a. materyałów budowlanych, ręcząc za icl dobroć. 2 > 
-3E Przedsiębiorstwo robót betonowych, układanie posadzek i krycia dachów da- Euas 
-i chówka, tupkiem, papa ogniotrwała i cementem drzewnym (Holzcement) po ce- H = 

-5 nach umiarkowanych. IR 
- L] e Fr - 

„ag 128 Telefon Nr. 460. p= | 24 
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Zmane z dobroci i regularnego chodu 


Zegarki prawdziwe genewskie złote srebrne i niklowe 
dokładnie uregulowane z rzetelnem 3-letniem poręczeniem, 


Zegary ścienne pendułowe i budziki 
oraz Wyroby złote i srebrne urzędownie 


stemplowane 
jak: łańcuszki, broszki, kólczyki, medaliki, korale itd. 


Obraczki ślubne, pierścionki każdej wielkości. 
najtaniej i w wielkim wyborze 17 22—30 


Em GÓLDW ASSER, Kraków 


ulica Grodzka 58 
(pierwszy skłep przy ewangielickim kościele). 


Na składzie: łyżki, łyżeczki, noże, widelee, lichtarze, tace 
cukiernice, i inne wyroby z chińskiego srebra. 


Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą. 


Bogato ilustrowane Cennikl 
na żądanie wysyła się darmo. 


Nr. 125. 


e aa 


- Żądajcie tylko ——=— 


IDOL 


najlepszy francuski papier cygaretowy. 
Wszędzie do nabycia. Główna sprzedaż 


u Samuela Scheuera 
w Krakowie. 120 


DETITIIIITIIIII 


Ważne 
dla pp. restauratorów i wyszynkujacych piwo 


Pierwszy krakowski 


skład fabryczny aparatów do wy- 
szynku piwa zapomocą powietrza 
i kwasu węglowego 


Karola Szwarca 
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej |. 32 


poleca swoje pierwszorzędne wyroby 
po cenach umiarkowanych. 117 


EPP PPPPPPPPPPP POPP POP TOPY. 


* 

: Dr. J. Grossmann + 
+4 lekarz, specyalista do chorób dziecięcych % 
È i akuszer z 
g ordnuja codziennie od 8%» do 10%. i od I2 do 3 a 
«© 126 W BIELSKU + 
| Rynek główny 1. 6, I- p- e 
36500560660055650585565506030A 


Stampilie kauczukowe 


pieczęcie metalowe do lakn i farby. 
Tablice lane i grawirowane 
dla pp. adwokatów, lekarzy ete. 
Szyldy malowane, tablice 
prasowane dla straży leśnej 
i polowej, numerowanie ulie 
i domów; obcęgi do plomb i 
plomby ołowiane wykonuje 
najtaniej od r. 1872 istniejący 


Artyst. Zakład 
rytowniczo-pieczętarski 


Henryka Schapiry 


we Lwowie 


ul. Kopernika 3 obok apteki p. Mikolascha. 
Cenniki i kosztorysy darmo i opłatnie. 
Tamże i wielki wybór drukarń ręcznych 
kancznkowych »Perfek te o 20%, taniej 
niż w Wiedniu. 131 
RRANARARARARARANARARANANI IA 


SALTET ODOLORNOGONODOCOGNOOOOOOONONONOCADONODOOOWCA 


Towarzyszy 
|| obsługuję z uprzejmością i sta- 
=F| rannością. - Gazety robotnicze 


i broszurki. do czytania. 


|]. KUPFER, Fryzyer, 
ul. Wolska 1. 


Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 404), 


